„Kolacja”

Inwencja twórcza: Frucia, Nuju, Lewatywy

Ona idzie obwieścić wesołą nowinę, iż Nuju z Lewą przyjadą na wakacje

I będzie szynszylcia miała libację.

Zaprosimy ją na kolację,

A wraz z nią chomiczą nację,

Która gryzie kabel w Fakcie

I rzyga po ścianach w desperacji akcie,

I nosi ocieplane kapcie.

I mają moherowe babcie,

Które masturbują się,

Walą gruchę i w ogóle

Jak te dwa małe ciule

W grubą rurę.

Kolacja pyszna była,

Lecz Frucio wpadł i się skończyła,

Bo babcie przejechała Mandaryna,

Której lewy półdupek się w stringi wżyna.

O kurwa... szynszyla se grzywkę obcina

I się jej rozporek zacina,

Bo najebała się za dużo wina

I ktoś ją włąśnie zapina.

Frucio likier już obrabiał,

Bo się w czasie nie wyrabiał.

Potem wódkę mocno chwycił

I się wnet zachwycił:

„O kurwa, ale te kakało gorące!”

- stwierdził sikając na owce.

Szynszylcia się obudziła

I Frucia sikającego zgwałciła.

Mrrr – mruknęła

I się ogniem zajęła,

Bo Fruciowi z ręki wódka wyleciała

i pizdę jej oblała....

Po czym się zajarała.

A bałwan się obudził

I jej mordę gównem ubrudził.

Fuuuj! Tu nawet mydło nie pomoże!

Bo w Szynszylcie chuja włożę

I urwę jej obrożę,

Kajdanki założę

I zbrzuchacę niemiłosiernie,

A ona i tak będzie kicać wiernie

Z do dupy przyczepionym cierniem,

Aż jej mordę kefirem ospermię XD

The End

